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Prolog
Londyn, 1814 rok
Sala balowa mieniła się kolorami. W świetle migocących świec dziewczęta spowite w satynę i jedwab wirowały w ramionach szykownych dżentelmenów. Wspaniały błysk biżuterii tworzył mieniącą się tęczę, która odbijała się w zawieszonych na ścianach lustrach.
Bal był niezwykle elegancki, ale nie on przyciągał uwagę licznych gości.
Ten zaszczyt należał do Conde Cezara.
Poruszał się wśród tłumu z typową dla arystokracji rozbawioną arogancją. Wystarczyło, że uniósł szczupłą dłoń, a ludzie rozstępowali się niczym Morze Czerwone, robiąc dla niego przejście. Jedno uwodzicielskie spojrzenie czarnych oczu skierowane do pań (i kilku panów) przeszywało ich dreszczem podniecenia.
Panna Anna Randal mimo irytacji również poczuła to rozgorączkowanie, gdy ujrzała jego piękny, wyrzeźbiony profil. To doprawdy głupota, dżentelmeni tacy jak Conde nigdy nie zniżali się do tego, by zauważyć biedną, nic nieznaczącą pannę, która spędzała wieczory w ciemnym kącie.
Tacy dżentelmeni widzieli tylko piękne, ponętne młode damy, które jak zwykle przyciągały największych drani.
I właśnie dlatego Anna z niechęcią podążała za smukłą, elegancką postacią, gdy Conde opuścił salę balową i ruszył na górę szerokimi schodami. Jako uboga krewna podejmowała się każdego niewdzięcznego zajęcia. Tego wieczoru jej przykrym obowiązkiem było pilnowanie kuzynki Morgany, zafascynowanej dżentelmenami takimi jak niebezpieczny Conde Cezar. A ta fascynacja mogła się skończyć rodzinnym skandalem.
Śpiesząc się, by nie stracić z oczu szczupłej męskiej sylwetki, Anna pospiesznie uniosła tani muślin spódnicy. Zgodnie z jej przewidywaniami na górze Conde udał się korytarzem prowadzącym do prywatnych pokoi. Taki rozpustnik nigdy nie uczestniczyłby w nudnym balu, nie umówiwszy wcześniej potajemnej schadzki.
Chciała się tylko upewnić, że to nie Morgana ma się z nim spotkać. Potem będzie mogła wrócić do ciemnego kąta w sali balowej i obserwować tańczące panny.
Wzdrygając się na samą myśl, Anna zatrzymała się, gdy śledzony przez nią mężczyzna wsunął się przez jakieś drzwi i zniknął.
I co teraz?! Nie widziała Morgany, ale nie miała pewności, czy ukryta w pokoju nie czekała na przyjście Conde Cezara.
Przeklinając próżną i egocentryczną kuzynkę, która myślała tylko o swoich przyjemnościach, Anna ruszyła naprzód i ostrożnie otworzyła ciężkie drzwi. Chciała tylko szybko zajrzeć i...
Z jej gardła wyrwał się krzyk, gdy szczupłe palce złapały jej nadgarstek w zimnym i brutalnym uścisku, wpychając ją do ciemnego pokoju. Drzwi zamknęły się za nią.
Rozdział 1
Hol hotelu przy Michigan Avenue mienił się kolorami. W świetle żyrandola wpływowi mieszkańcy Chicago kroczyli dumnie niczym pawie, sporadycznie spoglądając na okazałą fontannę na środku sali. Tam kilka hollywoodzkich gwiazdek pozowało do zdjęć z gośćmi za nieprzyzwoicie wysoką opłatą, która miała zostać przekazana na jakieś szczytne cele.
Anna podobnie jak tamtego wieczoru nie mogła spokojnie usiedzieć w ciemnym kącie, patrząc jak Conde Cezar arogancko chodzi po sali.
Oczywiście od tamtego wieczoru minęło prawie dwieście lat, ale nie zestarzała się nawet o dzień (dzięki czemu sporo zaoszczędziła na operacjach plastycznych i siłowni) i nie była już tak nieśmiałą, strachliwą panną, która musiała błagać o kilka okruszków ze stołu ciotki. Tamta dziewczyna umarła w nocy, gdy Conde Cezar złapał ją za rękę i wepchnął do ciemnej komnaty.
I bardzo dobrze.
Może i jej życie było dziwne, ale Anna odkryła, że umie o siebie zadbać. Szczerze mówiąc, dobrze się jej powodziło. Nigdy nie będzie już tą płochliwą dziewczyną, która nosiła nędzne suknie (nie mówiąc o koszmarnych gorsetach).
Nie oznaczało to jednak, że zapomniała o brzemiennej w skutki nocy.
Ani o Conde Cezarze.
Musiał jej wyjaśnić kilka rzeczy. I to bardzo dokładnie. Było to jedynym z powodów dla których przyjechała do Chicago z Los Angeles, gdzie obecnie mieszka.
Sącząc szampana z kieliszka wciśniętego przez kelnera o nagim torsie, Anna obserwowała mężczyznę, który nawiedzał ją w snach.
Gdy w gazecie przeczytała, że Conde przyjedzie z Hiszpanii, aby wziąć udział w imprezie charytatywnej, wiedziała, że istniała możliwość, iż mężczyzna będzie spokrewniony z Conde, którego poznała w Londynie. Arystokracja miała obsesję na punkcie nadawania potomstwu tych samych imion. Jakby nie wystarczało, że mają wspólne DNA.
Jedno spojrzenie upewniło ją, że nie byli krewnymi.
Kapryśna matka natura nie mogłaby stworzyć idealnej kopii smukłej śniadej twarzy, ciemnych, uwodzicielskich oczu i ciała wartego grzechu...
I tych włosów.
Czarne jak grzech łagodnie opadały na ramiona. Dziś na drogi smoking włożył poncho spięte złotą klamrą.
Jeżeli w sali była chociaż jedna kobieta, która nie marzyła o przeczesaniu palcami lśniącej grzywy włosów, Anna była gotowa zjeść ozdobioną srebrnymi koralikami torebkę. Wystarczyło, że Conde Cezar wszedł do pokoju, a hormony obecnych pań zaczynały szaleć.
Kilku pięknych chłopców z Hollywood, stojących koło fontanny, obrzuciło go spojrzeniami mówiącymi: gdyby tylko wzrok mógł zabijać...
Anna zaklęła pod nosem. Nie mogła sobie pozwolić na dekoncentrację.
No dobra, facet wyglądał jak zwycięski konkwistador. A te ciemne oczy emanujące zmysłowym żarem mogły stopić stal z odległości stu kroków. Ale ona już zapłaciła cenę za zauroczenie tym ponętnym ciałem.
I nie zamierzała pozwolić, żeby to się powtórzyło.
Usilnie starając się przekonać samą siebie, że mrowienie w podbrzuszu było spowodowane bąbelkami kosztownego szampana, Anna wyprostowała się, gdy charakterystyczny zapach jabłek zaczął unosić się w powietrzu.
Zanim się odwróciła, wiedziała, kto to jest. Pytanie brzmiało... dlaczego?
— Proszę, proszę. Czy to nie Anna Dobra Samarytanka — wycedziła Sybil Taylor, przeciągając każdą sylabę i uśmiechając się złośliwie. — I to podczas jednej z tych imprez charytatywnych, które według ciebie są tylko okazją dla gwiazd, żeby prężyć się dumnie przed paparazzi. Wiedziałam, że to świętoszkowate zachowanie to tylko pozory.
Anna nic nie odpowiedziała, ale czuła, że długo nie wytrzyma.
Obie kobiety mieszkały w Los Angeles i obie były prawniczkami, ale nie mogły chyba bardziej się różnić.
Sybil była wysoką, pulchną brunetką o bladej cerze i dużych brązowych oczach, Anna natomiast mierzyła niewiele ponad metr pięćdziesiąt i była szatynką z orzechowymi oczami. Sybil zajmowała się prawem spółek i miała moralność... nie, właściwie nie miała żadnej moralności ani skrupułów. Anna pracowała za darmo jako prawnik w firmie codziennie toczącej walkę z chciwymi korporacjami.
— Powinnam uważniej przeczytać listę gości — odpowiedziała zaskoczona, ale nie zdziwiona jej widokiem Anna. Sybil Taylor uwielbiała brylować wśród sławnych i bogatych, bez względu na to, gdzie się znajdowali.
— A ja myślę, że przeanalizowałaś listę gości tak dokładnie, jak każda znajdująca się tutaj kobieta. — Sybil umyślnie spojrzała w kierunku Conde Cezara, który bawił się ciężkim złotym sygnetem na małym palcu. — Kto to?
Anna pokonała chęć spoliczkowania bladej i klasycznej twarzy Sybil. Prawie jakby miała jej za złe zainteresowanie Conde’em.
To głupie, Anno. Głupie i niebezpieczne.
— Conde Cezar — mruknęła pod nosem.
Sybil oblizała usta zbyt pełne, aby mogły być prawdziwe. Niewiele rzeczy dotyczących Sybil Taylor było prawdziwych.
— Europejski śmieć czy prawdziwy kąsek? — spytała.
Anna wzruszyła ramionami.
— O ile mi wiadomo jego tytuł jest prawdziwy.
— Jest... apetyczny. — Sybil obciągnęła dłońmi małą czarną, która dzielnie próbowała ukryć jej krągłości. — Żonaty?
— Nie mam pojęcia.
— Hm. Smoking od Gucciego, rolex, buty z włoskiej skóry. — Stuknęła wymanikiurowanym paznokciem po zbyt idealnych zębach. — Gej?
Anna musiała sobie przypomnieć o oddychaniu.
— Na pewno nie.
— O, czuję, że coś was łączyło. Opowiadaj.
Wzrok Anny wbrew jej woli powędrował ku wysokiemu smagłemu mężczyźnie stojącemu nieopodal.
— Nie jesteś w stanie wyobrazić sobie naszej historii.
— Ale mogę wyobrazić sobie apetycznego przystojniaka przykutego do mojego łóżka, gdy się nim zajmuję.
— Kajdankami? — Anna powstrzymała nerwowy śmiech, instynktownie zaciskając rękę na torebce. — Zawsze zastanawiało mnie, jak udaje ci się zatrzymać faceta w łóżku.
Sybil zmrużyła ciemne oczy.
— Nie urodził się jeszcze taki, który nie pragnąłby skosztować tego ciała.
— Który nie pragnąłby skosztować tego zużytego, silikonowego, pełnego botoksu ciała? Dmuchana lalka ma mniej plastiku niż ty.
— Ty... — Kobieta syknęła. Był to najprawdziwszy pod słońcem syk. — Anno Randal, trzymaj się z daleka ode mnie albo skończysz jako tłusta plama na podeszwie moich butów od Prady.
Anna wiedziała, że gdyby była lepsza, mogłaby ostrzec Sybil, że Conde Cezar nie jest zwykłym bogatym arystokratą. To potężna i niebezpieczna istota, która nie jest nawet człowiekiem.
Na szczęście nawet po dwóch wiekach potrafiła być małostkowa. Gdy patrzyła, jak Sybil kroczy przez pokój, na jej ustach pojawił się uśmiech.
Cezar wyczuł jej obecność na długo, zanim wszedł do sali. Wiedział o niej, gdy wylądowała na lotnisku O’Hare. Jej obecność powodowała mrowienie i drżenie jego ciała.
Gdyby nie czuł się z tym tak cholernie dobrze, byłoby to niezwykle irytujące uczucie.
Na myśl o uczuciach związanych z panną Randal odwrócił głowę i chmurnie spojrzał na zbliżającą się brunetkę. Jak można się było spodziewać, kobieta odwróciła się na pięcie i ruszyła w przeciwnym kierunku.
Ale dziś jego uwaga była skupiona wyłącznie na stojącej w kącie kobiecie. Światło odbijało się w jej błyszczących miodowych włosach, złote plamki drżały w orzechowych oczach, srebrna suknia odsłaniała zdecydowanie za dużo szczupłego ciała.
Zresztą nie lubił czarodziejek.
Za Cezarem coś się poruszyło. Odwrócił się i zobaczył wysokiego kruczowłosego wampira wyłaniającego się z ciemności. Imponująca sztuczka, biorąc pod uwagę, że był to prawie dwumetrowy aztecki wojownik ubrany w pelerynę i skórzane buty. Bycie Anasso (przywódcą wampirów) miało swoje dobre strony.
— Styx. — Cezar pochylił głowę niezaskoczony tym, że wampir przyszedł za nim aż do hotelu.
Odkąd przyjechał wraz z Komisją do Chicago, Styx krążył wokół niego niczym kwoka za kurczętami. Było jasne, że wiekowy przywódca nie chciał, aby jeden z jego wampirów podlegał kontroli Wyroczni. Jeszcze bardziej nie podobało mu się, że Cezar odmówił wyznania grzechów, co spowodowało nałożenie przez Komisję dwustuletniej kary.
— Powiedz mi w końcu, dlaczego nie jestem w domu w ramionach mojej pięknej partnerki? — mruknął Styx, całkowicie lekceważąc fakt, że Cezar nie chce z nim rozmawiać.
— To ty postanowiłeś wezwać Wyrocznie do Chicago — przypomniał Cezar starszemu demonowi.
— Chciałem, aby wydały wyrok w sprawie wtargnięcia Salvatore’a na terytorium Vipera, nie mówiąc już o porwaniu mojej narzeczonej. Ale ten wyrok jest odkładany w nieskończoność. Nie wiedziałem, że zagarną moją kryjówkę i zapadną w sen. — Styx się skrzywił. Nie rozmyślał, dlaczego Wyrocznie nalegały, żeby opuścił swoje ciemne i wilgotne jaskinie i dlaczego pozwolił im wykorzystać je do ich sekretnych celów. Jego kochanka, Darcy, zaakceptowała już wielką, rozległą rezydencję na przedmieściach Chicago, do której się wprowadzili. — Nie wiedziałem też, że będą się wysługiwać jednym z moich braci.
— Ale teraz już wiesz. Wyrocznie nie odpowiadają przed nikim, nawet przed tobą, panem i władcą wszystkich wampirów.
Styx mruknął pod nosem coś o Wyroczniach i piekielnych otchłaniach.
— Właściwie nigdy mi nie powiedziałeś, jak to się stało, że znalazłeś się w ich szponach.
— O tym nie rozmawiam z nikim.
— Nawet z wampirem, który uratował cię z gniazda harpii?
Cezar się roześmiał.
— Panie, nigdy nie prosiłem o ratunek. W zasadzie byłem zadowolony w ich diabelskich szponach. Przynajmniej dopóki trwała pora godowa.
Styx wzniósł oczy do góry.
— Odeszliśmy od tematu.
— A jaki jest temat?
— Powiedz mi, dlaczego tu jesteśmy. — Styx rozejrzał się z niesmakiem po rozświetlonym tłumie. — Większość gości to zwykli ludzie. Jest też kilka pomniejszych demonów i czarodziejek wśród tego motłochu.
— Tak. — Cezar spoglądał na gości spod zmrużonych powiek. — Zaskakująco duża liczba czarodziejek, prawda?
— Zawsze przychodzą, gdy wyczują zapach pieniędzy.
— Możliwe.
Cezar poczuł dłoń na ramieniu. Coraz bardziej sfrustrowany wampir postanowił stanowczo zwrócić na siebie jego uwagę. Najwyraźniej wykręty Cezara wyczerpały cierpliwość Styksa.
— Cezarze, wzbudziłem gniew Wyroczni. Zawiśniesz na belce, jeśli nie powiesz mi, dlaczego krążysz tu wśród tej żałosnej mieszaniny żądzy i chciwości.
Cezar się skrzywił. Teraz Styx był tylko podirytowany. Gdy był wściekły, potrafił rozpętać prawdziwą burzę.
Szalejący wampir, który odstraszy jego ofiarę, był ostatnią rzeczą, jakiej potrzebował.
— Moim zadaniem jest obserwowanie potencjalnego członka Komisji — mruknął niechętnie.
— Potencjalnego... — Styx znieruchomiał. — Na bogów, czyżby została odkryta nowa Wyrocznia?
Zaskoczenie starego wampira było zrozumiałe. W ostatnich dziesięciu tysiącleciach znaleziono mniej niż tuzin Wyroczni. Były najrzadziej spotykanymi, najcenniejszymi istotami, jakie chodzą po ziemi.
— Została odkryta dzięki przepowiedni około dwustu lat temu, ale ta informacja była tajemnicą członków Komisji.
— Dlaczego?
— Jest bardzo młoda i jeszcze nie osiągnęła pełni mocy. Komisja zdecydowała, że poczeka, dopóki nie osiągnie dojrzałości i nie przyjmie swoich zdolności.
— Rozumiem. Młoda dama, odkrywająca swoją moc, jest czasami uciążliwa. — Styx rozmasował bok, jakby wspominając niedawną ranę. — Mądry człowiek wie, że nigdy nie należy tracić czujności.
Cezar uniósł brwi.
— Myślałem, że Darcy została wychowana tak, aby się nie przeistaczać?
— Transformacja to tylko znikoma część mocy wilkołaków.
— Tylko Anasso może pokochać wilkołaka.
Ostre rysy twarzy Styksa złagodniały.
— To nie był wybór, raczej przeznaczenie, w końcu i ty się o tym przekonasz.
— Na pewno nie. Mną dysponuje Komisja — odparł Cezar, a jego ton ostrzegał, że więcej nic nie powie.
Styx obserwował go przez dłuższą chwilę, zanim pokiwał głową.
— Jeśli potencjalny członek Komisji nie jest gotowy, by zostać Wyrocznią, to po co tu jesteś?
Cezar instynktownie spojrzał na Annę. Niepotrzebnie. Wiedział o każdym jej ruchu, każdym oddechu, każdym uderzeniu serca.
— W ciągu kilku ostatnich lat rzucono na nią liczne zaklęcia.
— Jakie zaklęcia?
— Ma to związek z czarodziejkami, ale Wyrocznie nie są w stanie powiedzieć nic więcej.
— Dziwne. Czarodziejskie istoty nieczęsto interesują się polityką demonów. O co im chodzi?
— Któż to może wiedzieć? Obecnie Komisja interesuje się tylko bezpieczeństwem tej kobiety. — Cezar lekko wzruszył ramionami. — Gdy poprosiłeś o ich przyjazd do Chicago, Wyrocznie zleciły mi zwabić ją tutaj, abym mógł ją chronić.
Styx zmarszczył brwi, przez co jeden z ludzkich kelnerów pobladł, a drugi popędził ku najbliższemu wyjściu.
— No dobrze, dziewczyna jest wyjątkowa, ale dlaczego akurat ciebie zmuszono do jej ochrony?
Dreszcz przebiegł przez ciało Cezara, ten jednak był na tyle ostrożny, aby ukryć to przed wyostrzonymi zmysłami swojego towarzysza.
— Panie, wątpisz w moje zdolności?
— Cezarze, nie bądź głupi. Nikt, kto widział, jak walczysz, nie wątpi w twoje możliwości. — Styx, ze swobodą typową dla przyjaciół, którzy znają się od wieków, spojrzał na idealnie dopasowaną marynarkę smokingu Cezara. Obaj wiedzieli, że pod eleganckim ubiorem znajdowało się pół tuzina sztyletów. — Widziałem, jak torujesz sobie drogę przez grupę demonów Ipar, nie zatrzymując się nawet na chwilę. Ale to w Komisji zasiadają istoty posiadające moce, którym nikt nie odważy się sprzeciwić.
— Moim zadaniem nie jest pytać o powody, moją powinnością jest wykonać zadanie i zginąć...
— Nie zginiesz — przerwał ironiczne Styx.
Cezar wzruszył ramionami.
— Nawet Anasso nie może składać takich obietnic.
— Właśnie to zrobiłem.
— Zawsze byłeś stanowczo zbyt szlachetny.
— Racja.
Cezar poczuł całym ciałem obecność Anny. Kobieta szła w kierunku bocznych drzwi sali.
— Idź do domu, amigo. Zostań ze swoim pięknym wilkołakiem.
— Kusząca oferta, ale nie zostawię cię tu samego.
— Doceniam twoje zainteresowanie. — Cezar posłał swojemu panu ostrzegawcze spojrzenie. — Ale teraz służę Komisji, która wydała rozkazy. Nie mogę ich zignorować.
Zimna złość zapłonęła w oczach Styksa, zanim niechętnie przytaknął.
— Dasz mi znać, gdy będziesz mnie potrzebował?
— Oczywiście.
Anna nie musiała patrzeć na Conde Cezara, aby zauważyć, że był świadomy każdego jej ruchu. Mógł sobie rozmawiać z olbrzymim mężczyzną, nieprawdopodobnie podobnym do azteckiego wodza, ale całe jej ciało wyczuwało jego zainteresowanie.
Nastał czas, aby wcielić plan w życie.
Jej przygotowany naprędce, instynktowny, najgłupszy ze wszystkich plan.
Siłą powstrzymała histeryczny śmiech.
To nie był najlepszy plan. Raczej pomysł w rodzaju „tupnij nogami i módl się, żeby wszystko się udało”, ale niczego innego nie miała. Brak jakiegokolwiek działania oznaczał, że Conde Cezar zniknie na następne dwa wieki, a ona zostanie sama z dręczącymi ją pytaniami.
Nie mogła tego wytrzymać.
Ledwie ruszyła w kierunku wind, zatrzymała ją ręka obejmująca ją w pasie. Poczuła silne męskie ciało.
— Nic się nie zmieniłaś, querida. Nadal jesteś tak piękna jak w noc, kiedy ujrzałem cię po raz pierwszy. — Palce mężczyzny delikatnie musnęły jej nagie ramiona. — Choć teraz znacznie więcej widać.
Jego dotyk spowodował wybuch uczuć, które nią wstrząsnęły. Takich uczuć nie czuła od bardzo, bardzo dawna.
— Ty też najwyraźniej się nie zmieniłeś. Nadal nie umiesz utrzymać rąk przy sobie.
— Życie jest nic niewarte, gdy trzymam je przy sobie. — Chłodny policzek dotknął jej twarzy, gdy szeptał jej te słowa do ucha. — Wierz mi, wiem, co mówię.
Anna przewróciła oczami.
— Jasne.
Długie szczupłe dłonie przycisnęły mocniej jej talię. Powoli przyciągnął ją bliżej. Patrzyła prosto w ciemne niepokojące oczy.
— Anno Randal, minęło sporo czasu.
— Sto dziewięćdziesiąt pięć lat. — Nieświadomie uniosła ręce i potarła twarz, nadal pulsującą od jego dotyku. — Wcale ich nie liczyłam.
Zmysłowe usta drgnęły.
— Nie, oczywiście, że nie.
Odwróciła głowę. Dupek.
— Gdzie byłeś?
— Stęskniłaś się za mną?
— Nie pochlebiaj sobie.
— Kłamczuszka — odpowiedział z lekką drwiną. Uważnie patrzył na jej wyprostowaną postać, zatrzymując wzrok na srebrnym przezroczystym materiale, udrapowanym nad krągłymi piersiami. — Wolałabyś, żebym przyznał, że to ja tęskniłem za tobą? Nawet po stu dziewięćdziesięciu pięciu latach dokładnie pamiętam zapach twojej skóry, twoje szczupłe ciało, smak twojej...
— Krwi? — syknęła, nie chcąc się przyznać, że żar wypełniał jej podbrzusze.
Nie, nie, nie. Nie tym razem.
— Ależ oczywiście. — Na jego pięknej twarzy nie było widać ani odrobiny skruchy. — To najlepiej pamiętam. Tak słodka, tak delikatnie niewinna.
— Mów ciszej.
— Nie martw się. — Podszedł jeszcze bliżej. Tak blisko, że materiał jego spodni dotykał jej nóg. — Śmiertelnicy mnie nie słyszą, a czarodziejki niech się lepiej nie wtrącają, gdy wampir poluje.
Anna jęknęła cicho, a jej oczy się rozszerzyły.
— Wampir. Wiedziałam. Ja... — Rozglądając się po zatłoczonej sali, poczuła, jakby miała zaraz zwymiotować. Nie mogła zapomnieć o swoim planie. — Chcę z tobą porozmawiać, ale nie tutaj. Mam pokój w hotelu.
— Panno Randal, dlaczego zaprasza mnie pani do swojego pokoju? — W jego czarnych oczach było widać drwiące rozbawienie. — Za jakiego demona mnie pani uważa?
— Chcę tylko porozmawiać, nic więcej.
— Oczywiście. — Uśmiechnął się. Jego uśmiech sprawiał, że kobiety drżały na całym ciele.
— Nie żartuję. Ja... — Umilkła i pokręciła głową. — Nieważne. Pójdziesz ze mną?
Zmrużył ciemne oczy. Jakby wyczuł, że chciała, aby oddalili się od tłumu.
— Jeszcze nie podjąłem decyzji. Niewystarczająco mnie zachęciłaś, abym opuścił salę pełną pięknych kobiet, które chcą czegoś więcej, niż tylko porozmawiać.
Uniosła brwi. Nie dawała się już tak łatwo nabrać. Była silną kobietą. Zwłaszcza gdyby przyszło mu na myśl porzucić ją dla kogoś innego.
— Wątpię, by były zainteresowane, gdyby wiedziały, że pod tą fasadą przystojniaka kryje się potwór. Sprowokuj mnie, a powiem im wszystko.
Jego palce delikatnie musnęły jej ramiona.
— Połowa tych gości to też potwory, a reszta nigdy by ci nie uwierzyła.
Wstrząsnął nią dreszcz. Jak to możliwe, że zimny dotyk może tak rozpalić krew?
— Są tu inne wampiry?
— Jeden czy dwa. Reszta to istoty czarodziejskie.
Szybko przypomniała sobie, że już wcześniej o nich wspominał.
— Czarodziejskie?
— Czarodziejki, chochliki, kilka duchów.
— To jakieś szaleństwo — szepnęła, kręcąc głową. Nie mogła uwierzyć w kolejne szaleństwo w swoim nieprawdopodobnym życiu. — I wszystko to twoja wina.
— Moja wina? — Uniósł brwi. — Nie ja stworzyłem czarodziejskie istoty i zdecydowanie to nie ja zaprosiłem je na przyjęcie. Z całym szacunkiem dla ich urody, są podstępne, przebiegłe i złośliwe. Od ich krwi może zaszumieć w głowie. Jak od szampana.
Wskazała palcem w kierunku jego nosa.
— To twoja wina, że mnie ugryzłeś.
— Chyba nie mogę temu zaprzeczyć.
— A zatem to ty jesteś odpowiedzialny za spieprzenie mi życia.
— Ja tylko skosztowałem trochę twojej krwi i ciebie...
Uderzyła go w twarz.
— Nie waż się — syknęła w kierunku zbliżającego się kelnera. — Do licha, nie mam zamiaru tego omawiać tutaj.
Conde roześmiał się cicho, a jego palce pogładziły jej ramiona.
— Querida, zrobisz wszystko, żeby zaciągnąć mnie do swojego pokoju, prawda?
Oddech uwiązł jej w gardle, tak pośpiesznie się cofnęła. Niech go diabli wezmą i ten jego wstrzymujący bicie serca dotyk.
— Naprawdę jesteś prawdziwym dupkiem.
— To u nas rodzinne.
Rodzinne? Anna odwróciła głowę, aby przyjrzeć się potężnemu mężczyźnie, który pochmurnie patrzył na nich z przeciwnego końca sali.
— To twój krewny?
Na wyrzeźbionej, lekko opalonej twarzy pojawił się nieprzenikniony wyraz.
— Można powiedzieć, że to ktoś w rodzaju ojca.
— Nie wygląda na ojca. — Anna celowo posłała nieznajomemu uśmiech. — W sumie przystojniak z niego. Może powinieneś nas przedstawić.
Zmrużył ciemne oczy, a jego palce zacisnęły się na jej ramieniu.
— Mieliśmy iść do twojego pokoju, nie pamiętasz? — niemal warknął jej do ucha.
Lekki uśmiech przemknął po wargach Anny. Nie chciał, żeby interesowała się innymi mężczyznami. Dobrze mu tak!
Uśmiech zniknął, gdy poczuła unoszący się w powietrzu zapach jabłek.
— Anna... uuu, Anna — usłyszała przesłodzony głosik.
— Do diabła — mruknęła, widząc, jak Sybil nadciąga z wdziękiem lokomotywy.
Cezar objął ją ramieniem.
— To twoja koleżanka?
— Nie bardzo. — Sybil Taylor w ciągu ostatnich pięciu lat była niczym przysłowiowy wrzód. — Nie mogę zrobić kroku, żeby się na nią nie nadziać.
Cezar wyprostował się, patrząc na nią uważnie.
— Naprawdę? Co cię łączy z tą czarodziejką?
— Z... czym? Nie. — Anna pokręciła głową. — Sybil jest prawniczką. Prawdziwą pijawką, ale...
Conde popchnął Annę do przodu i otworzył drzwi windy. Gdyby nie fakt, że próbowała utrzymać równowagę, mogłoby ją zdziwić, że winda pojawiła się właśnie wtedy, gdy jej potrzebowała. Cezar wepchnął ją do windy tak dużej, jak jej mieszkanie w Los Angeles. Drzwi łagodnie się zamknęły.
— Nie musiałeś mnie ciągnąć jak worek z ziemniakami.
— Querida, myślę, że okres uprzejmości jest już za nami. Możesz mówić do mnie Cezar.
— Cezar. — Zmarszczyła brwi, naciskając przycisk swojego piętra. — Nie masz nazwiska?
— Nie.
— To dziwne.
— Nie dla takich jak ja.
Winda się otworzyła i Cezar poprowadził ją w kierunku kolistego holu z drzwiami do pokoi po jednej stronie i widokiem na znajdujące się dwanaście pięter niżej lobby po drugiej. — Gdzie jest twój pokój?
— Tędy.
Poszła w głąb korytarza i zatrzymała się przed swoimi drzwiami. Wkładając kartę do zamka, nagle znieruchomiała, przypomniawszy sobie o nocy, kiedy próbowała pokonać Conde Cezara.
Nocy, która zmieniła całe jej życie...
Koniec wersji demonstracyjnej